
































































































































































































































































































































































































































































powstania roku 1794, napisanym dla Tomasza Wawrzec­
kiego w roku: insu­
rekcja w Polsce powinna pod jednego 
ka, który by powszechne zaufanie. naród i woj­
sko do tego 

O tym, w szerokich warstwach powsta­
nie organicznie z Naczelnika 

- i chyba najwymowniej - fakt, do 
narodowej i do historii jako powstanie 
skie, nie - krakowskie, jak je 

o kulcie który - jak to stwier­
dza Andrzej Zahorski - ... nadludz­
kim mocarzem i narodowym"6. Swoistym kataliza­
torem w sposób wysoce spektakularny rozmia­
ry owego kultu oraz jakimi znaczna 
polskiego Tadeusza 
reakcje Warszawy na o maciejowickiej 
i o Naczelnika do niewoli. Kleofas 
wspomina o tamtych wydarzeniach: 

do Warszawy tego dnia, kiedy wia­
o tym wypadku doniesiono, a w 

mojego nie obrazu bardziej 
i scen bardziej jak te, które 

stolicy podczas kilku dni 
nych. N a wszystkich ulicach, we wszystkich towarzys­
kich, we wszystkich zgromadzeniach familijnych, nie przesta­
wano nie ma a towarzy­

temu wykrzyknikowi powtarzanemu w Polsce. 
Trudno lecz co sam 
a co mnóstwo wraz ze 
kilka matek o tej kilku 
chorych febrze, kilku w napady 

które ich nie a spotykano na ulicach 

5. H. o przygotowaniach do powstania 1794, 
napisany dla Tomasza Wawrzeckiego w roku", w: 
Ks. H . "Wybór pism" . i oraz 

S . Rymar, Kraków 1912, s . 254. 
6. A. Zahorski , "Warszawa w powstaniu 

Warszawa 1967, s. 262. 
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mężczyzn i kobiety, którzy załamywali ręce, uderzali głową o 
mur, powtarzając z wyrazem rozpaczy: 'Nie ma Kościuszki! 
Ojczyzna zgubiona!'"7 . 

Ogiński posłużył się językiem i stylem, po który oświece­
niowa wymowa i poezja, a także publicystyka, sięgały zawsze, 
ilekroć stawały w obliczu tematów publicznie doniosłych, o 
dużym rezonansie społecznym. Do stałych atrybutów tego 
stylu należały m.in. hiperbola, patos, emfaza i retoryczna eks­
presja wypowiedzi. Nie odejmuje to jednak bynajmniej wiary­
godności relacji pamiętnikarza. Fakty, o których pisze on, 
znajdują potwierdzenie w ówczesńej prasie i w oficjalnych ob­
wieszczeniach Rady N aj wyższej N arodowej8• Znanym pow­
szechnie faktem jest również obłęd Franciszka Dionizego 
Kniaźnina, w który poeta popadł po klęsce insurekcji. 

Zastanawiając się nad okolicznościami, które zrodziły kult 
oraz legendę Kościuszki, wskazują zazwyczaj historycy na Ma­
ciejowice, tę przedziwną klęskę, która nie tylko nie obarczyła 
Naczelnika winą i odpowiedzialnością za przegraną, ale stała się 
zalążkiem powszechnej czci, jaką poczęto go otaczać. Powodem 
tej czci było to, że walcząc do końca, zniesiony został nieprzy­
tomny na skutek upływu krwi z pobojowiska, wpadł w ręce 
śmiertelnego wroga i był przez carycę więziony w twierdzy pe­
tersburskiej. W ten sposób stał się symbolem walki do ostatka. 

Wydaje się wszakże, iż nie można jedynie do tego spro­
wadzić przyczyn ogromnej popularności Kościuszki i wielkie­
go autorytetu moralnego, jakim cieszył się u współczesnych 
sobie. Ich przyczyną były również szczególne uwarunkowania 
historyczne, które spowodowały, że polska zbiorowość u 
schyłku Rzeczypospolitej Obojga Narodów oczekiwała z 
upragnieniem człowieka o czystym sercu i czystych rękach. 
Bowiem degrengolada moralna tych, co stali "na narodu cze­
le", najwyższych dostojników państwowych i ogromnej więk­
szości magnaterii, była tak wielka, że cały naród czuł się unu-

7. M.K. Ogiński, "Pamiętniki o Polsce i Polakach . Od roku 1788 aż 
do końca roku 1815". Przełożone z jęz. francuskiego, t. 2, Poznań 1870, 
s. 28-29 . 

8. Gazeta Rządowa 1794, nr 106; "Akta powstania Kościuszki", t. 2, 
Kraków 1918, s. 234. 
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rzany w błocie. O tym, że czas już "wyliźć z tego błota" mó­
wił i myślał sam król9. Chodziło zaś nie tylko o bachanalie 
wyprawiane na ruinach ginącego państwa wespół z moskiew­
skimi dygnitarzami i oficerami, nie tylko o powszechną de­
prawację sumień i umysłów oraz równie powszechną korup­
cję, ale przede wszystkim o jawną zdradę narodową, o to, że 
na palcach można by policzyć tych spośród ówczesnych pro­
minentów, którzy nie pozostawali na stałej pensji u Katarzyny 
II lub jej kolejnych prokonsulów. W tych warunkach Koś­
ciuszko jawił się jako ucieleśnienie tęsknot, pragnień i aspi­
racji patriotycznych polskiego narodu. Nie tylko jego szlache­
ckiej części. Była to również postawa rzesz chłopskich. Pa­
miętnikarz z tamtych lat zanotował opowiadanie jednego z 
wieśniaków, który twierdził: "Kościuszko chcioł scęścia dla 
Polski i scęścia dla nas chłopów, ale niegodziwi biskupi i 
magnaci Kościuskę zdradzili i Polskę przedali Moskalom, 
Prusakom i Austriakom" 1o. 

A przecież istniały równocześnie całe grupy społeczne i 
zawodowe, których stosunek do Kościuszki był bardzo chłod­
ny, a nierzadko wręcz krytyczny lub oskarżycielski. Najczęś­
ciej spotykanym zarzutem było przy tym stwierdzenie, iż 
zdecydowanie nie dorósł do tej wielkiej roli historycznej, jaką 
wyznaczył mu los, albo też oskarżenie wywodzące się z proto­
pozytywistycznych przeświadczeń, że insurekcja była darem­
nym przelewem krwi i zaprzepaszczeniem potencjalnych szans 
na przetrwanie. Do tych, którzy podnosili pierwszy z wymie­
nionych zarzutów, należał m.in. Józef Wybicki, do drugiej 
grupy oskarżycieli - źle zapisany w polskiej pamięci narodo­
wej Antoni Trębicki, który pisał w swym pamiętniku: 

"Bo Kościuszko, porwawszy się jak z motyką na słońce, 
bez sposobów, bez talentów, z jedną tylko utciwością i pros­
totą serca, zgubił nas na zawsze, bo zniszczył aż do zarodu 
charakteru i imienia polskiego. Bez niego bowiem, bez jego 
nieszczęsnego powstania zostałaby się przynajmniej Polska 

9. J .U. Niemcewicz, "Pamiętniki czasów moich", t. l. Pierwsze 
wydanie według obszerniejszej wersji rękopiśmiennej. Tekst opracował i 
wstępem poprzedził J. Dihm, Warszawa 1957, s. 232. 

10. Pamiętnik Leona Drewnickiego. B i bł. Po1ska w Paryżu, rkps 416. 
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przy Warszawie i przy rym małym zakresie, jaki jej sejm gro­
dzieński zostawił, i jeszcze wówczas większą byłaby od Szwaj­
carii albo Holandii, których imię, charakter i sława wytrzy­
mały wszelkie wstrząśnienia. Kto wie, czyliby przy walce całej 
Europy z Napoleonem nie byłyby się tak złożyły okoliczności, 
iżby egzystencja Polski dla samej równowagi Europy była 
przywrócona i oddana w rządy jakiej familii panującej sąsie­
dzkiej, z konstytucją, która by odpowiadała polityce północ­
nej, a nie niszczyła zwyczajów i charakteru narodowego, które 
przez rewolucją Polski na wieki zniszczały ... "11 • 

Sposób myślenia Trębickiego nie był jednak nigdy popu­
larny, zarówno przed dwustu lary, jak i współcześnie . Ani 
insurekcja, która nie miała od początku szans na zwycięstwo, 
ani jej Naczelnik nie spotkali się z potępieniem w szerokich 
kręgach polskiego społeczeństwa lecz przeciwnie, z szacun­
kiem i uznaniem. Wysoko ceniono zawsze pozostawiony 
przez powstanie testament polityczny, który przypominał 
przez całe dziesiątki lat, że bez walki Polska nie mogłaby dalej 
żyć jako naród. Stosunek zaś do Tadeusza Kościuszki był w 
większości wypadków nie ryle naznaczony chłodną kalkulacją 
pokolenia pozytywistów, co maksymalizmem politycznym ro­
mantyków. Polacy jak gdyby pozostawali posłuszni nawoły­
waniom Hugona Kołłątaja, który w jednym ze swych wierszy 
więziennych wzywał rodaków: 

Błogosławcie rycerza, który własną zgubą, 
Nie dal wam zginąć z wstydem, zginęliście z chlubą. 
Los srogi nie dozwolił, żeby was obronił, 
Zginęła Polska , lecz ją od hańby oslonifl2 . 

Autor tego wiersza, ksiądz podkanclerzy Hugo Kołłątaj, 
więzień austriacki przez lat osiem, związał się z ruchem insu­
rekcyjnym jeszcze wcześniej niż jego późniejszy Naczelnik, a 

11 . A . Trębicki, "Opisanie sejmu ekstraordynaryjnego podziałowego 
roku 1793 w Grodnie. O rewolucji 1794" . Opracował i wstępem poprze­
dził J. Kowecki , Warszawa 1967, s. 391 . 

12 . P. Żbikowski , "Poezje więzienne Hugona Kołłątaja , Wrocław 
1993 , s. 126. 
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rola, jaką w tym ruchu odegrał, była wyjątkowo doniosła. 
Podkreślił to m.in. Bogusław Leśnodorski; pisząc w jednej ze 
swych wcześniejszych prac: 

"Kołłątaj bardzo rychło, namiętnie i całkowicie zaangażo­
wał się w przygotowaniach do insurekcji i wybił się w nich na 
jedno z pierwszych miejsc, uzyskując pozycję jeszcze poważniej­
szą i bardziej wpływową niż w czasie swego podkanclerstwa" 13. 

Podobnego zdania był najlepszy niewątpliwie znawca 
przedmiotu, Wacław Tokarz, który po gruntownym przestu­
diowaniu wszystkich - jak należy przypuszczać - materiałów 
dotyczących życia i działalności Kołłątaja, tak oto pisze o jego 
roli w powstaniu: 

"... ze wszystkiego... wnos1c można, że Kołłątaj wziął 
wówczas na swoje barki wiele. Formalnie tylko naczelnik wy­
działu skarbu, dzięki swemu wpływowi na Kościuszkę i Igna­
cego Potockiego, oraz swej niezmordowanej, narzucającej się 
wszędzie i wszystkim ruchliwości, był on od 24 maja 1794 
aż do końcowego poróżnienia się z Ignacym Potockim i 
Wawrzeckim duszą rządu powstańczego i wywierał 
znaczny wpływ na działalność innych wydziałów ... , a sama 
gwałtowność wystąpień przeciw niemu dowodzi zakresu i siły 
jego znaczenia owoczesnego" 14. 

Zanim jednak do owych wystąpień doszło, a więc zanim 
rozpętano przeciwko Kołłątajowi kampanię oskarżeń, pomó­
wień, przekłamań i insynuacji, a stało się dopiero po klęsce 
powstania, on także, podobnie jak Kościuszko, przeżywał naj­
wspanialszy być może okres w swoim życiu. Kiedy na przyk­
ład przybył wraz z Ignacym Potockim do Warszawy 24 maja, 
lud stolicy oczekiwał obydwu przywódców już na rogatkach 
miasta, następnie zaś wyprzęgnięto konie od karety, którą 
jechał nękany atakiem podagry Kołłątaj i wśród entuzjasty-

13. B. Leśnodorski, "Polscy jakobini. Karta z dziejów insurekcji 
1794 roku", Warszawa 1960, s . 331. 

14. W. Tokarz , "Ostatnie lata Hugona Kołłątaja (1794-1812)", t.l, 
Kraków 1905, s . 13. 
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cznych okrzyków ciągnięto powóz księdza podkanclerzego aż 
pod sam ratusz. 

Wszystko to jednak działo się później. Najpierw były 
trudne dni drugiej połowy roku 1792 i pierwszych miesięcy 
1793, kiedy to polscy emigranci polityczni w Saksonii, ciągle 
jeszcze pod wrażeniem interwencji rosyjskiej i zwycięstwa 
Targowicy, gorączkowo szukali drogi wyjścia z powstałej 
sytuacji. Pierwszym krokiem na tej drodze było powstanie w 
Dreźnie Komitetu Emigracyjnego, na którego czele stanął 
właśnie Hugo Kołłątaj. Komitet postawił sobie za cel "rato­
wać ginącą ojczyznę, albo przynajmniej zdobyć się na jakie 
wspaniałe myślenie, które by zmazało hańbę dzisiejszego 
pokolenia"15. Oznaczało to w praktyce szukanie za pośredni­
ctwem posła francuskiego w Rzeczypospolitej Marie Louis 
Descorchesa pomocy politycznej, militarnej i finansowej u 
rządu rewolucyjnej Francji, a jednocześnie montowanie kons­
piracji zbrojnej w kraju. Spisek zawiązał się niemal w tym sa­
mym czasie, na wiosnę 1793 roku, w kraju i na emigracji, a 
głównym inspiratorem i koordynatorem spiskowych poczy­
nań, szczególnie w kręgach lewicy, był od początku ksiądz 
podkanclerzy. W Saksonii działał osobiście, na terenie kraju 
poprzez swych licznych emisariuszy, takich jak Maciej Miro­
sławski czy T o masz Maruszewski, który faktycznie odbudo­
wał konspiracyjną organizację, rozbitą w wyniku aresztowań 
przeprowadzonych na rozkaz Igelstroma w dwóch pierwszych 
miesiącach l 794 roku. 

Jak wiadomo, termin insurekcji został na skutek tego 
przyspieszony. Ostatecznie jednak o ogłoszeniu narodowego 
powstania zadecydowała -jak to ustalił Zbigniew Góralski16 

- grupa skupiona wokół Kołłątaja. Lucjan Siemieński twier­
dził, że to również Kołłątaj wysunął na Naczelnika powstania 
z władzą dyktatorską Tadeusza Kościuszkę, trafnie przewi­
dując, iż "naród ukocha i wyniesie do szczytu władzy to serce 
tak rycerskie, tak do poświęceń pochopne". Pisał dalej Sie­
mieński, że dla siebie Kołłątaj przeznaczył polityczne kierow-

15. A. M. Skałkowski, "0 cześć imienia polskiego", Lwów 1908, s. 
197. 

16. Z . Góralski, "Stanisław August w insurekcji kościuszkowskiej", 
Warszawa 1988, s . 37. 
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nicrwo w ruchu insurekcyjnym, uważając, Że na takie stano­
wisko "trzeba głowy przebiegłej, wdrożonej już w interesa 
publiczne - tą głową siebie być rozumiał - i tak, poza pleca­
mi męża nieposzlakowanej czystości, szlachetności i męstwa, 
wzniósł piedestał dla siebie"17. 

Skąd Siemieński czerpał swoje wiadomości - nie wiado­
mo, prawdą jest jednak, że ksiądz podkanclerzy istotnie 
sprawował niemal do końca powstania pełnię władzy polity­
cznej . Wyniesienie to zawdzięczał m.in. swej wyjątkowej ener­
gii, niezmordowanej pracowitości oraz poparciu lewicy insu­
rekcyjnej i ludu Warszawy, które to poparcie wielokrotnie wy­
korzystywał jako swoistą presję na Radę Najwyższą Narodową, 
na prezydenta Warszawy Ignacego Wyssogotę Zakrzewskiego, 
a nawet na wojskowe kierownictwo insurekcji. Ale przede 
wszystkim zapewnił Kołłątajowi jego wyjątkową pozycję w 
ruchu insurekcyjnym wpływ, jaki miał przez cały prawie czas 
na Naczelnika, i o jakim wspominają wszyscy właśnie polscy 
historycy zajmujący się dziejami insurekcji kościuszkowskiej, 
m.in. Tokarz, Skałkowski, Leśnodorski, Zahorski i Szyndler. 

O te wpływy zabiegał Kołłątaj nieustannie i bardzo 
wytrwale. T ak było w okresie przygotowań do powstania oraz 
podróży Kościuszki do Paryża, kiedy to ksiądz podkanclerzy 
umieścił przy osobie przyszłego Naczelnika swego bratanka 
Eustachego, i w czasie kolejnej podróży - do Krakowa, w 
której towarzyszył Kościuszce brat Hugona Kołłątaja - Rafał. 
Podobnie działo się na początku insurekcji, gdy od 17 kwiet­
nia przebywał Kołłątaj w obozie Kościuszki, a także w czer­
wcu, kiedy u boku Naczelnika umieścił obydwu swych braci 
-Jana i Rafała. Już zresztą po 24 maja, czyli po przyjeździe 
Kołłątaja do Warszawy, jego wpływ na Kościuszkę historycy 
określają jako "niepodzielny" 18 • A po pewnym kryzysie we 
wzajemnych stosunkach, do jakiego doszło w wyniku czerw­
cowych samosądów w stolicy, ksiądz podkanclerzy ponownie 
odzyskał swe wpływy już w drugiej połowie lipca, o czym 
świadczy skierowany do niego list Naczelnika z l VIII 1794 

17. L. Siemieński , "Żywot Tadeusza Kościuszki", Kraków 1866, s . 
168. 

18. W. Tokarz, op. cit. , s. 97 . 

229 



rozpoczynający się od słów: "Posyłam Ci, Bracie ... "19. 

Wypada w tym miejscu wspomnieć, iż wśród zarzutów 
stawianych Kołłątajowi po klęsce powstania znalazło się rów­
nież oskarżenie o intrygi przeciwko Kościuszce, które miały 
doprowadzić - zdaniem oskarżycieli - aż do spiskowania na 
życie Naczelnika, a tego ostatniego do oświadczenia księdzu 
podkanclerzemu, że "jeśli nie odmieni swego postępowania, 
każe go zamknąć tak, że słońca nigdy nie zobaczy"2°. T o karz 
nazywa jednak to oskarżenie "jednym z najmniej rozjaśnio­
nych", świadectwa Linowskiego, Wolskiego i T yszkiewicza 
uważa za "nacechowane... najwidoczniejszą przesadą", na ko­
niec zaś powiada: 

"Nie mógł Kołłątaj spiskować w celu pozbawienia Koś­
ciuszki życia, a choćby nawet dowództwa, gdyż inaczej trud­
no by było wyjaśnić fakt, podany przez Linowskiego, że Na­
czelnik był do ostatnich chwil codziennym gościem w jego 
domu i podtrzymywał jego znaczenie, jak również i to, że tyl­
ko Kołłątajowi i Zajączkowi powierzył on sekret wyprawy 
Maciejowickiej, a Zajączkowi oddał wówczas dowództwo nad 
pozostałym w Warszawie wojskiem"21. 

Kołłątaj miał jednak wpływ nie tylko na Najwyższego 
Naczelnika, ale również - i to niemały oraz utrzymujący się 
do końca powstania- na Radę Najwyższą Narodową. Swia­
dectwem tego wpływu aż do ostatnich dni insurekcji może 
być m.in. przeforsowanie decyzji o pozostaniu w stolicy po 
klęsce maciejowickiej i o obronie Pragi, kolejnej decyzji o 
usunięciu z Warszawy Linowskiego, a także wprowadzenie do 
Rady 28 października dwóch stronników -Jana Jaśkiewicza 
i Franciszka Myszkowskiego. Cytowany już Wacław Tokarz 
był zresztą zdania, że z wyjątkiem Zakrzewskiego, cała RNN 
składała się z ludzi, na których Kołłątaj mógł całkowicie li­
czyć i na których przez cały czas się opierał. 

Pozycja Kołłątaja w powstaniu umocowana była wszakże 

19. List T. Kościuszki do H. Kołłątaja z l sierpnia 1794 r., Bibl. PAN 
w Kórniku , rkps 1512, k. 19 . 

20 . W. Tokarz , op . cit. , s. 113 . 
21. Ibidem, s. 114. 
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nie tylko na zakulisowych wpływach, wywieraniu nieoficjalnej 
presji na czynniki rządowe czy na sterowaniu lewicą insurek­
cyjną. Ksiądz podkanclerzy ma również swój własny ogromny 
wkład w powstanie, od samych jego początków, a nawet od 
okresu przygotowawczego. T ak więc, jeszcze w Saksonii, na 
polecenie Tadeusza Kościuszki, układa historyczny Akt pow­
stania obywatelów, mieszkańców województwa krakow­
skiego, który 24 marca odczytany zostanie głośno na rynku 
krakowskim jako proklamacja zrywu insurekcyjnego, zaczyna 
się zaś od pamiętnych słów: "Wiadomy jest światu stan 
teraźniejszy nieszczęśliwej Polski. Niegodziwość dwóch są­
siedzkich mocarstw i zbrodnia zdrajców ojczyzny pogrążyły ją 
w przepaść"22 . Niewątpliwy jest także, choć trudny do udo­
wodnienia, udział Kołłątaja w anonimowej insurekcyjnej 
publicystyce politycznej. Psychologicznie nieprawdopodobny 
jest bowiem fakt, aby pisarz tej miary i o podobnym tempera­
mencie ograniczył się jedynie do opracowywania urzędowych 
odezw i aktów. Niemniej, również autorstwo niektórych z 
owych aktów godne jest zapamiętania, jak choćby wydanego 
przez Kościuszkę pod Połańcem 7 maja Uniwersału urządza­
jącego powinności gruntowe włościan i zapewniającego 

dla nich skuteczną opiekę rządową, bezpieczeństwo włas­
ności i sprawiedliwość, czyli tzw. Uniwersału połanieckie­
go. Jest też Kołłątaj autorem ustawy RNN z 20 października 
o nadawaniu ziemi chłopom na "wieczne dziedzictwo", bę­
dącej rozwinięciem uwag i poglądów zawartych w Listach 
Anonima. Ustawa deklarowała nadania po pół włóki gruntu 
bez żadnych innych ciężarów oprócz podatków dla wszystkich 
zasłużonych, rannych i powracających z niewoli żołnierzy, po­
nadto zaś tym, którzy wyrrwaliby w szeregach powstańczych 
do końca wojny obiecywała dom, parę wołów, konia, dwie 
krowy, owce itp. Rozpoczynała się od słów: 

"Obywatelu! Rada Najwyższa udzieliła ci częsc ziemi, 
której całości bronisz, przez co przywiązując cię do ojczyzny 
jako właściciela gruntowego chce, abyś tym mocniej pamiętał, 

22 . "Pisma Tadeusza Kościu szki". Wybra ł , objaśnił i wstępem 
poprzedził H . Mościcki, Warszawa 1947, s. 271 . 
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iż powinieneś bronić swobód i wolności tej Rzeczypospolitej, 
w której własność grumową posiadać będziesz"23. 

Na szczególną uwagę i pamięć zasługuje wszakże wkład 
Hugona Kołłątaja do sprawy narodowej jako naczelnika wy­
działu skarbu RNN. Pieniądze potrzebne były insurekcji jak 
tlen każdej żywej istocie, bez pieniędzy groziła jej zagłada, 
tymczasem wybuchła ona w kraju o zrujnowanych finansach, 
wyniszczonym przez wojnę i ciężką okupację rosyjsko-targo­
wicką w łatach 1792-1794, a ponadto boleśnie dotkniętym 
bankrucrwem największych banków warszawskich. Według 
obliczeń Tadeusza Korzona ogół wydatków na potrzeby insu­
rekcji wynosił 25 mln złotych. I wydział skarbu sumę tę ze­
brał. Rozmaitymi sposobami: ściągano stare i nowo wprowa­
dzone podatki, m.in. nieznany dotąd w Polsce podatek od 
komornego; opodatkowano niektóre gałęzie przemysłu i 
przedsiębiorsrwa; usiłowano wybierać zaległe zobowiązania 
płatnicze; próbowano zdobyć pieniądze z dochodów, jakie 
przynosiła Dyrekcja Tabaczna, loteria oraz z opłat za korzys­
tanie z mostu na Wiśle; apelowano o składanie darów i ofiar, 
uzyskując w ten sposób blisko l ,5 mln złotych; upańsrwowio­
no mennicę warszawską, będącą dotychczas własnością króla; 
rozpoczęto rekwizycję przedmiotów srebrnych i złotych, w 
tym również sreber i złota kościelnego, zabieranych w depozyt 
pańsrwa; zapowiedziano na l grudnia sprzedaż części dóbr 
narodowych; wydano asygnaty na ok. 4/5 wydatków; na 
koniec w okresie oblężenia Warszawy wprowadzono do obiegu 
- pomimo dużych oporów ludności - po raz pierwszy w 
polskim systemie płatniczym bilety mennicze i bilety skarbowe 
czyli pieniądze papierowe, mające taki sam kurs jak pieniądze 
metalowe i zabezpieczone na dobrach narodowych. 

T ak więc, pomysłowość, upór i nieustępliwość to trzy 
cechy księdza podkanclerzego, które ujawniły się z całą mocą 
w czasie jego niezmordowanych wysiłków zmierzających do 
przezwyciężenia piętrzących się przed insurekcją trudności. T e 
same cechy charakteru dojdą do głosu po klęsce maciejowic­
kiej i wzięciu do niewoli Naczelnika. Wyrażą się zaś przede 

23 . "Akta powstania Kościuszki", op. cit., s. 255 nn . 
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wszystkim w tym, że klęski tej nie utożsamił Kołłątaj z klęską 
powstania. Przeciwnie, on jeden właśnie na wieść o Maciejo­
wicach zareagował natychmiast i na cios zadany przez wroga 
odpowiedział błyskawiczną kontrakcją. Mianowicie na nadzwy­
czajnym posiedzeniu RNN, zwołanym być może z jego inicja­
tywy już 12 października, a więc w dniu, w którym nadeszła 
dopiero do stolicy wiadomość o klęsce wojsk polskich, aby -

"... podnieść ducha i ożywić męstwo stroskanych 
towarzyszów swoich, rzekł: Straciliśmy wybornego wodza, jed­
nak żebyśmy własnej naszej przynajmniej nie szkodzili spra­
wie, pamiętajmy, że ze stratą Kościuszki nie zginęły wszystkie 
nadzieje Rzeczypospolitej. Obranie mu następcy pierwszym 
naszym staraniem być winno"24• 

Znamienna to reakcja. Żadnych jeremiad, żadnych ża­
lów, utyskiwań i narzekań, aczkolwiek atmosfera sprzyjała ta­
kim właśnie wystąpieniom i choć korespondowały one znako­
micie z nastrojami ogółu mieszkańców Warszawy. Zamiast 
jednak krasomówczych popisów konkretny, rzeczowy, z pew­
nością przemyślany wcześniej wniosek personalny i twarde 
oświadczenie, które mogło zabrzmieć nieledwie jak profanacja 
uczuć gromadzących się na ulicach stolicy, zrozpaczonych tłu­
mów: "pamiętajmy, że ze stratą Kościuszki nie zginęły wszyst­
kie nadzieje Rzeczypospolitej". 

Podobną postawę jak na posiedzeniu Rady Najwyższej 
zajął również Kołłątaj w pisanym pięć dni później liście do 
Franciszka Barssa, który był nieoficjalnym reprezentantem 
rządu insurekcyjnego w Paryżu. Pisał w nim: 

"Dobrze się wiedzie naszej armii przeciw królowi prus­
kiemu. Cała Wielkopolska powstała. Jenerał Dąbrowski po 
wkroczeniu do Prus Zachodnich opanował Bydgoszcz i dzięki 
niemu żywimy nadzieję na znaczne rozszerzenie powstania w 
Prusach po obu stronach Wisły. Całe wojewódz_two sando­
mierskie jest całkowicie wymiecione z Prusaków. Zywimy na-

24. L. Wegner, "Ostatnie dni powstania kościuszkowskiego (od 12 
października do 8 listopada 1794 roku)". Poznań 1871, Nadb. z 
Roczników Towarzystwa Przyjaciól Nauk Poznańskiego, t. IV, s. 262. 
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dzieję rychłego odzyskania województwa krakowskiego. Do­
strzegając owe wielkie rozszerzenie się rewolucyjnego ducha, 
pewni jesteśmy jego wzrostu ze wszystkich stron. ( ... ) Nie 
miejcie co do tego wątpliwości, Obywatelu! Powstanie nasze 
znajduje się w położeniu godnym szacunku"25. 

Oczywiście, taka ocena sytuacji politycznej i militarnej 
insurekcji przeznaczona była przede wszystkim na użytek pro­
pagandowy, miała wpłynąć na stanowisko władz francuskich, 
urabiać opinię publiczną, a także neutralizować napięcia w 
polskim społeczeństwie i osłabiać powszechne przygnębienie. 
Nie tylko jednak te intencje przyświecały Kołłątajowi. On 
chyba naprawdę nie stracił nadziei, jeżeli nawet nie na zwy­
cięstwo, to na uzyskanie dogodnych warunków do rozmów i 

. przetargów z ościennymi państwami. Dlatego też nie zrezy­
gnował z prób zdominowania nowo wybranego Naczelnika i 
zdobycia sobie w ten sposób faktycznego wpływu na bieg 
spraw, a kiedy usiłowania te zakończyły się fiaskiem, dopro­
wadził do reaktywowania klubu jakobińskiego pod nazwą 
"Zgromadzenie na utrzymanie Rewolucji i Aktu Krakows­
kiego", którego działalność miała umocnić jego pozycję poli­
tyczną i znaczenie w Radzie Najwyższej. Nie zaprzestał też ani 
na chwilę nawoływać do walki. 

Niestety, insurekcja nie miała od samego początku szans 
na zwycięstwo. Przeciwnik był zbyt silny, bo przecież naprzeciw 
polskim insurgentom stanęły armie trzech największych potęg 
w ówczesnej Europie. Dlatego też 18 listopada 1794 roku 
Polska insurekcyjna, która nawet po utracie Krakowa i części 
Lubelszczyzny miała około 150 tys. km2, przestała istnieć. 

Równie dramatyczne były losy obydwu przywódców 
powstania. Tadeusz Kościuszko miał spędzić w więzieniu 
rosyjskim jeszcze rok, zanim nie uwolni go Paweł I, a ksiądz 
Hugo Kołłątaj, wydany w ręce Austriaków przez własnych 
rodaków, cierpiał w Ołomuńcu i w twierdzy Josephstadt 
przez pełne osiem lat. Nawet wówczas jednak, odcięty od 
świata i ludzi, poddany niezwykle surowym restrykcjom wię-

25 . W.M. Kozłowski, "Kościuszko, Kołłątaj i Rewolucja Francuska", 
Kwartalnik Historyczny R. XII, 1898, s. 464 (przekł. mój- P Ż) . 

234 



ziennym, nie pozwolił się ugiąć i załamać. Co więcej, zacho­
wał przez cały ten czas hart ducha, godność osobistą, dumę 
wysokiego dostojnika Rzeczypospolitej i wysokie poczucie 
własnej godności. Dał im wyraz m.in. w liście do arcyksięcia 
Karola, mianowanego wówczas generalnym gubernatorem 
Czech i Moraw, do którego należały także sprawy więźniów 
politycznych w tych krajach. List jest obszerną petycją, w 
której Kołłątaj przedstawia dokładnie swą niedolę więzienną, 
prosząc zarazem adresata o interwencję w jego sprawie, rów­
nocześnie jednak już na samym wstępie podkreśla z nacis­
kiem, że zwraca się z prośbą nie o litość, ale o sprawiedliwość. 
Nieco dalej zaś dodaje z dumą: 

"Uważ przecie WXM, iż cokolwiek dzieje się ze mną, 
dzieje się z człowiekiem, który dość żył i dość był znany 
Europie, aby potomność zapomniała o nim. Choćby mi 
przyszło dni nieszczęśliwie w rym więzieniu zakończyć, popioły 
moje o niesprawiedliwość i okrucieństwo wołać jeszcze będą"26. 

Obydwaj, Kołłątaj i Kościuszko, zeszli z polskiej sceny 
politycznej wraz z klęską insurekcji i upadkiem Polski, i nigdy 
więcej na tę scenę nie powrócili. Pierwszy z nich, bo go nie 
chciano, drugi, bo sam nie chciał, nieufny i zniechęcony ma­
nipulowaniem sprawą polską na arenie politycznej Europy. Ale 
Kołłątaj żywił niezłomne przekonanie, że na zawsze powstanie 
w pamięci potomnych. W jednym ze swych wierszy więzien­
nych pisał z wiarą, że jego będzie za grobem zwycięstwo: 

Wnuki późne niewolę moję będą głosić. 
Nie umrę wszystek; ujdzie śmierci cząstka jaka, 
Dogodna prawdzie, zdatna rozwadze Polaka27• 

Piotr ŻBIKOWSKI 

26. List H. Kołłątaja do arcyksięcia Karola, wielkorządcy Królestwa 
Czeskiego, dnia 28 lutego 1798 r., z Josephstadtu, Bibl. PAN w 
Krakowie, rkps 201. 

27. H. Kołłątaj, "Do ziemi ojczystej", w: P. Żbikowski, "Poezje 
więzienne", op . cit., s . 172. 
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LISTY DO REDAKCJI 

Charenton, 28 czerwca 1995 r 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Katsuyoshi Watanabe sygnalizując w 111 numerze Zeszytów 
Historycznych ukazanie się "Historii Połski" po fińsku, napisanej 
przez prof. Kalervo Hoviego, wspomina również wydaną w 1983 r. 
we Wrocławiu "Historię Finlandii" Tadeusza Cieśłaka, jako zawie­
rającą wiele informacji na temat stosunków polsko-fińskich. 

Przeczytałem w Bibliotece Narodowej wielce erudycyjne dzieło 
T. Cieślaka i złapałem się za głowę. Rzeczywiście wiele w nim polo­
ników. Jest nawet o tym, że płytę nagrobną zabitego w 1158 r. bis­
kupa Henryka, który został jako męczennik kanonizowany, później 
ogłoszony patronem Thrku i całej Finlandii, wykonał ludwisarz 
gdański; później - w czasie "Potopu" w 1656 r. komendantem War­
szawy był mieszkaniec Finlandii Arvid Wittemberg - "Fin zły i 
okrutny", jak go nazywano - choć zapewne na co dzień mówiący 
po szwedzku. Wtedy trwała "szwedyzacja" Finlandii. 

Książka jest horrendalnie tendencyjna, przedstawiająca dzieje 
Finlandii z punktu widzenia historiografów rosyjskich i sowieckich. 
Począwszy od całkowitego pominięcia ugrofińskich Ingrów (po 
fińsku - Inkeri), których car Piotr I "etnicznie wyczyścił" przy bu­
dowie St. Petersburga. Nazwa ich kraju pojawia się na mapie, mię­
dzy ujściem Newy i Estonią, ale jako teren dziwnie bez łudzi. I tak 
przez cały czas dziejów kiedy to wałczą wpływy wojowniczego 
protestantyzmu z dobrotliwym i pokojowym prawosławiem. Aż po 
mocny akcent o przyczynach "Wojny Zimowej" (Finowie nie chcieli 
sojuszu obronnego, który im wielkodusznie proponował sam tow. 
Stalin, a w dodatku wysłali na rokowania do Moskwy m.in. socja­
listę Tannera, co było postępkiem antysowieckim). Później - prze­
bieg wojny - sprowokowanej więc przez Finów - dosłownie w kilku 
wierszach, a na koniec- pouczenia Finów, że powinni byli przyjąć 
warunki sowieckie. Historyk ma żal do Finów, że dobrowolnie nie 
stracili niepodległości, nie podzielili losu państw bałtyckich. 

Byłem zdumiony. Ale dowiedziałem się, że autor, który już 
zresztą od wielu lat nie żyje, nie był ... polskim historykiem. Choć 
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pisał po polsku. Tadeusz Cieślak studiował historię w Moskwie na 
jakiejś akademii, bodajże wojskowej. Robił to, czego go nauczono, 
zamiast myśleć własną głową. A Polskę obdarzył fałszywą, tenden­
cyjną historią Finlandii. Książka jest już zresztą wyczerpana. Jak 
widać - zainteresowanie Finlandią w polskim społeczeństwie było. 
Jest zapewne i nadal - po wejściu Finlandii do UE. 

Nie warto wydawać ponownie książki Cieślaka. To jasne. Warto 
natomiast pokusić się o wydanie historii tego kraju widzianej oczy­
ma historyków uczciwych i obiektywnych, nie ulegających presji 
panujących ideologów i polityków. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku 

Andrzej BOGUSŁAWSKI 

• 
23 czerwiec 1995 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pani Hanna Świderska w swym ciekawym przyczynku, "Król 
dla Polski?", Zeszyty Historyczne, nr 112, zdaje się sugerować, iż 
"Dobre wrażenie, jakie podczas wizyty w Szkocji wywarł na 
Sikorskim książę Kentu, zdaje się podsuwać mu myśl o nim jako 
możliwym kandydacie". 

Twierdzenie niezupełnie ścisłe. Generał Sikorski specjalnie 
pojechał do Szkocji, pod pretekstem wizytowania polskich okrętów, 
by spotkać się z królewiczem. Decyzja ta była wynikiem rozmów 
jakie generał i polski minister spraw zagranicznych, August Zale­
ski, mieli w Londynie w listopadzie 1939 roku. Podpisali w nim 
umowę morską poddającą polskie okręty pod operacyjne 
dowództwo brytyjskie. Anglicy podkreślali w rozmowach potrzebę 
jedności w walce z Niemcami. Jednocześnie powtórzyli swe oświad­
czenie z października tegoż roku, iż nie zamierzają z powodu Polski 
zaostrzać swych stosunków z Rosją. "Polacy muszą się zrównać w 
szeregu z aliantami i z tego szeregu nie wybiegać, prowadząc zgod­
ną z aliantami politykę pokonania Niemiec". Wytrawny dyplomata, 
jakim był August Zaleski, doskonale rozumiał grożące Polsce nie­
bezpieczeństwo. Czy to nie on podsunął myśl by ratować całość i 
niepodległość Polski przez związanie jej sprawy z brytyjską rodzi­
ną królewską? Przywrócenie monarchii miało, według planów Si­
korskiego, ułatwić stworzenie jakiejś federacji państw położonych 
między Niemcami a Rosją. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku i poważania 

Stanistaw BÓBR-TYLINGO 
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